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za wiersz jednaskpalóswy zenparallewy 1'36 kor, 
Wyłączne zastepstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


Wyłączne zastępstwo ma Warszawę | Królestwo Polskie: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
Numer pojedynczy 1 koronę. 


Rok XVI. Kraków, 25 stycznia 19.9. 19:9. Nr 4. 


Walki w Poznańskiem. 


1) Widok miasta Leszna, o które toczyły s'ę wslki.r2) Bydgoszcz, o który obecrie toczą się w»lki 8) Miejscowość Zbąszyn, zdobyta 
przez Polaków, wązłowy punkt kolęi Poznań-Berlin. 4) Widok twierdzy Torunia. 


Treść manara: Blax O'essyński dja Polek! — Miemoy a Foal'cya — ERespoczęcie kepfererryi pckoejeuej. — Walka 
u balssewiumana w Miemoxnęch. — G:binet kos'iczyjny Paderewskiego itd. 
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Walki w Poznańskiem. 


Dziolnica pozn:ńska cficyalnie zgłosiła jnż złą- 
czenie się z całą Polską. Do nowego gabinetu we- 
szli przedstawiciele Poznańskiego, a Rada Naro- 
dəwa ntworzona tam pojjęia energiczną akcyę ce- 
lem administracyjnego i wojskowego zorgani4owe- 
nia taj części Polski. 

N:emcy nie iatwo pogodzą się z ntr'tą tak wiel- 
kiej połaci krajn. To też obecnie Poznzńskie stoi 
w otwartej wojnie z Niemcami, wojnie, która po 
dobnie jak salki o Lwów, utworzyła nowy front 
bojowy na zachodzie. 

Organizacyę wojska w Poznańskiem objął gene- 
rał Dowbor Mośnicki, a armia ochotnicza, jaka: tam 
się organizuje, liczy jaż około 200000 Indzi. Kraj 
dał na cele wojska nowema gabinetowi 70 milionów 
marek. 

W ten sposób nareszcie spełnia się wielkie hi- 
storycząe marzenie o zjednoczenia wszystkich ziem 
polskich. Bronić ich granic mnsimy jeszcze przed 
zaborczością wrogów, ale cznjemy, że organizm na- 
rodowy się zrasta, że powstaje jedao wielkie pań- 
stwo polskie, które wreszcie zapewni Polsce na- 
leżne stanowisko w świecie. 

Podajemy szereg illnstracyi z Poznania i okolicy. 


Sląsk Cieszyński dla Foiski. 


Dzisiaj, kiedy tyle mówi i pisze się o Sląska 
Cieszyńskim, warto rzacić okiem wstecz, by Zro- 


znmieć obecne położenie wojskowe i polityczne 
w tym krajn. 

Życie narodowe polskie podczas wojny, mimo 
ncisku austryackiego, bito żywem tętnem, a sym- 
patye i prasy i lndn polskiego były stanowczo po 
stronie £oalicyi Niemcy cieszyńscy i naczelna ko- 
menda anstryacka, która osiadła w Cieszynie, uwa- 
żali Polaków Ś ąskich zawsze za niepewnych. | 

Kiedy państwa centralne zaczęły się wyraźnie 
chylić da wpadka, gorączkowy ruch narodowy pol 
ski ogarnąt Sląsk cały, K żdy odcznwał, że nad- 
szedł czas, by po 600 ietnim odcięcin połączyć Sląsk 
z Macierzą Polską. 

W celu zadoknmentowania woli lada polskiego 
śląskiego, zwołali posłowie polscy wielki wiec do 
Cieszyna na dzień 27 paźuziernka 1918 r. Mimo 
deszczn i zimna zebrało się przeszło 40' tysięcy 
Slązaków na rynku cieszyńskim 1 tu nastąpiło uro- 
czyste ogłoszenie powołania do życia „Raay Naro- 
dowej“, jako najwyższej wiadzy poiitycznej dia 
Sląska Cieszyńskiego ; lad zażądał stanowczo przy- 
lączenia Siąska do Polski. Wiec ten był przy- 
gotowaniem tego, co w dalszym ciągn nastąpić 
mnsiało 

30 października zwołała Rada Narodowa wójtów 
okolicznych i odebrała od nich ślabowanie. 

Opavowanie garnizonu wojskowego w Cieszynie 
przez Polazów w dma 31 paź iziernika 1918 oddało 
władzę polityczną i wojskową zupełnie w ręce Rady 
Narouowej. , 

Do opanowania Cieszyna przygotowywali się 
oficerowie i Polacy i Czesi i Niemcy, każdy natu- 
ralnie na rzecz swej narodowości. 
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Waiki w Pozasńskiom: Ogólny widok Zabrza 


(Lip b. pras ) 


Oficerowie Polacy jnż przedtem stworzyli swoją wypadki nadchodzące nie zastały ich nieprzygoto- 
własną organizacyę i odbywali zgromadzenia, aby wanych. 


(Lip b pras) 


W sam dzień przewrotu odbył ścisły komitet, 
złożony z trzech oficerów Polaków, pornczników : 
Matusiaka, Barteczka i Skrzypka, posiedzenie z de- 
legatami najpierw czeskimi, potem niemieckimi; 
wieczór walne zgromadzenie podoficerów polskich 
a następnie oficerów Polaków. Niemcy bowiem 
pragnęli na drugi dzień opanować garnizon zupełnie 
dla siebie; Czesi też nie spali. Najmniej ze swemi 
intencyami zdradzali się Polacy. Wieczór 31 paź- 
dziernika zastał telegram z Krakowa oficerów pra- 
wie już przygotowanych. Zaraz też po odpowiedniej 
krótkiej insirukcyi rmszyii pod komendą por. Ma- 
tnsiaka szybko ku koszarom. Zaalarmowane po cichu 
trzy kompanie wnet nadeszły na plac zborny. Tataj 
w gorącej przemowie przedstawiono im krzywdę 
przez wojnę wyrządzoną, a skutek był ten, że nawet 
Niemcy oświadczyli: „Wir haltón mit“, 

Po króskiem zaprzysiężenin ruszyły kompanie 
ka najsilniejszemu i większą połowę Niemców liczą- 
cemn oddziałowi, t. zw. komp. malarycznej. 

„Ta przedtem nadbiegł sam pułkownik Gernt, 
lecz na jego krzyk: „alarm“ zjawili się przed nim 
dwaj oficerowie, Polak i Czech i oświadczyli, że 
kompania stol w pogotowin, ale jest na rozkazy 
por. Matusiaka. Wkrótce tez cała załoga cieszyńska 
tworzyła jednolity front. Po dłagim oporze widział 
się pułkownik zmaszony przelać caią władzę na 
ręce. nowego komendania. Zar:z też jnż przedtem 
naznaczone oddziały obsadziły pocztę, policzę i dwie 
stacye kolejowe. Mimo ulewnego deszczn pełnili 
żołnierze służbę całą noc gorliwie, a wszystko od- 


Kiemey a Komlicya: Mejscowość Span, gdzie urzędrje rozjemcza kom'sya koalicyć 


(L'p. b pras). 


było się tak szybko i z takim Spokoiem, że blizko 
połowa oficerów dopiero na dragi dzień się dowie 
działa o przewrocie. 

Na rozkaz nowego komendanta wyjechał osobny 
pociąg do Sioczowa. Tu zaskoczona załoga poddała 
się bez żadnego oporu i rano wrócił pociąg wioząc 
ze sobą karabiny maszynowe. 


Słask Cieszyński dla Posti: Por Klemens Matnviat. pod 
którego komendą opanowano załogi wojskowe w Cieszynie 
i Skoczowie 


Na trzeci dzień odesłano osobnym pociągiem 
żołnierzy Niemców na zachód; za nimi powoli roz 
jechali się oficerowie niemieccy. Po dziesięciodnio 


| 


Dom Narodowy w Cieszynie, przystrojony w czasie wiecu 
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Sląnk Cieszyński dlu Polski Zgrrmzdrające się 40 tysiętzne tłnmy Irdności polskiej Ś askiej na rynku 
cieszyńskim na wiec w drinu 27 października 1918 r 


wym pobycie odkomenderowano i Czechów. Tak ności, szczególnie u górników i hutników, liczących 


więc załoga cieszyńska pozostała czysto polska. 

Po sześcin dniach przejął komendę generał Ale 
ksadrowicz. 

Zołnierza starszego uwolniono, na jego miejsce 
napływa ochoczo śląski rekrat, tembardziej, że 
otrzymuje dobry wikt i dodatek do żołdn 4 korony. 

Załoga cieszyńska jest rozłożona na całem Cie 
Szyńskiem, od Bognmina po Jabłonków i Bielsko. 
Na wsiach utworzono uzbrojone w karabiny milicye, 
które dosięgły liczbę 5000 ludzi. 

Spokój i uło na Sląsku zupełny, że aż 
z dala przybyli się dziwią. Do zawdzięczen'a to jest 
w pierwszym rzędzie sprawności wojska, ale też 
i zrozumienia obowiązku i ważności chwili u lad- 


proe 


Sląsk Cioszyśsti tla Polski: 


tn około 120 000 ludzi. 


Rozpoczęcie konierencyi pokojowej. 


Jak donoszą pisma, rozpoczęły się jaż w Paryżu 
pierwsze, wstępne posiedzenia konferencyi pokojo 
wej. Pzygott waniem do niej było zebranie naczelnej 
rady wojennej koalicyi. Zebrsła się ona w niedzielę 
po południu w paryskiem ministerstwie spraw za- 
granicznych. Posiedzenie to trwało od godziny dra- 
giej do piątej po poludniu. Francyę reprezentowali 
Clemencean, Pichon, Clementel i trzech innych po 
lityków. Anglię: Lloyd George i Balfour: Stany 
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Widok Zamku cieszyńskiego z wieżą Pisstowstą w chwili stładania hołdu Redsie 


Narodowej przez miiicye śląskie w dniu 24 listopada 1918 r. 


Rezpotzęnie komferezcyi pokojowej: Delegaci francuscy na konferencyę: 


Min Pichon 


Zjednoczone: Wilson i Lansing. Włochy: Orlando 
i Sonnino. Obecny był również marszałek Foch. 
Rada naczelna zastanawiała się nad przedłużeniem 
rozejma i nad nowymi warankami które mają być 
przedstawione przez Focha dslegatom niemieckim. 
Następna konferencya sprzymierzonych składać się 
jaż będzie tylko z prezesów ministrów i ministrów 
spraw zagranicznych wielkich mocarstw. Przystąpi 
ona do badania metod i procedern przedwstępnych 
rokowań pokojowych. 

Paryż szyknje się na przyięcie gości, odkąd 
zapadło postanowienie, że korf-rencya toczyć sę 
będzie w jego murach, a nie w Wersalu, gdzie do- 
kona się jedynie uroczyste podpis*nie traktatu po- 
kojowego w tej samej Sali Zwierciadlanej, w której 
w roka 1871 wodpisała Francya pokój Bismarka 
i Moltksgo z Niemcami. Wersal zresztą jest mie- 
ściną zbyt szczupłą, by mógł pomieścić godnie i wy- 
godnie te setki delegatów, te tysiące doradców 
technicznych i dziennikarzy, których ściągają ze 
sobą prace kongresowe. 


Wa'ka z holszewizmem w Niemozcch: Przywódca 
bolszewików Liebknerht, zabity w Berlinie. 


W Paryża jest o wiele przestroniej, choć i tam 
robi się ciasno. Poszczególne misye zajęły dla sie- 
bie całe hotele, liczące pó kilkaset pokoi mieszkal- 
nych, prócz wielkich i wspaniale urządzonych sa 
lonów. Anglicy alokowali się w czterech pierwszo 
rzędnych hotelach: Majestic, Astoria, Alba i Balti- 
more; Amerykanie zajęli hotel Grilhon, Belgowie 
hotel Lotti, Japończycy Bristal, Grecy Mercedes, 
Czechosłowacy 1 Chińczycy mieszczą się w Lotecyi, 
- Serbowie i Portuza'czycy w hotela Campbell, Włosi 
w hotela Edward VIT. O wysokości cen dzierżaw- 
nych daje pewne wyobra*enie kwota 15.000 fran- 
ków dziennie, opłacana przez Auglików za hotel 
Majestic. Dla reprezentantów prasy sprzymierzonej 
į nentralnej przeznaczyło ministerstwo spraw zą 


Leson Burgeois 


Marszałek Foch 


granicznych pałac słynnego fabrykanta likierów, 
Daf.yela, położony ra avenne des Champs Elysćes, 
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nababa, a szczególniej głośny w całym Paryżu sèr- 
wis szczerozłoty srcykunsztownej roboty. Dzienni- 
karze angielscy zdołali już w zupełności zorganizo- 
wsć podstawy swej pracy. Mają specyelne livie te- 
legraficzne i telefoniczne, a nawet regularną służbę 
lotniczą dla najszyhszego przesyłania wiadomości. 

Największy kłopot stanowi zagadnienie, jak zor- 
ganizowzć obrady kongresa ze względu na nie 
zwykłą liczebność delegatów i ich współpracowni- 
ków. Anglia wraz z dominiami wystawi zastęp 
liczący 500 ludzi, Stany Zjednoczone mają sztab 
złożony z 350 osób, Włochy wysyłają 300 mężów, 
200 Bslgia, 150 Grecyva, 100 Japonia, 80 Jugo 
sławia, tyleż Czechy, 50 Portugala, 50 Cainy, 50 
Syam. A dotąd jeszcze ani Polska, ani Ramania, 
ani Brazylia, ani inne wreszcie państwa nie zgło 
siły liczby swych wysłańców. Niema w Paryżu 
sali, mogącej pomieścić naraz tək liczne zgroma 
dzenie. To też w praktyce na posiećzeniach ple 
narnych weźmie udział najwyżej 160 osób wraz 
z właściwymi delegatami kongresowymi. Zgroma 
dzać się będą w ministerstwie spraw zagranicznych 
w słynnej sali zegarowej. Około historycznego stała, 
ustawionego w podkowę, zasiąść może 130 osób. 
Stół ten da się przedłużyć do sali przyległej, gdzie 


Sląsk Oiezcyński óla Polski: Pochód zgromadzonych milicyi wiejskich śląskich pod komendą por Szczurka na 
Zamek Piastowski (dotychczas arcyksiążęcy) celem złożenin hołdu Radzie Narodowej. 


a stojący pastką od śmierci właściciela. Lecz wprzód 
usunięto z pałacn kosztowniejsze meble zmarłego 


odbywają się bankiety na cześć głów koronowanych, 
przez co przybędzie jeszcze 40 miejsc. 


Kiemey a ksalicya: Prezydent Poincare witany owacyjnie w Strassbnrgu przez Alzatczyków, 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostataich. 


% -Ahani 

„, — Pan nawet pewnie nie wie, panie Kazi- 
mierzu.. pan sobie nie przypomina, ile to lat 
ja już pana znam z widzenia. ja byłam jeszcze 
taką młodziutką dziewczyną, a pan akademi 
kiem... A może pan pamięta, co? 

— Może... może... tak mi się coś zdaje, ale 
doprawdy że... 

4 Stefa roześmiała się wesoło. Nie miała do 
niego żalu o to, że nie pamiętał. 

— Rozumie się, gdzieby tam pan miał pa- 
miętać... Ja... ja to co innego... Pan zachodził 
nieraz do naszej masarni po wędlinę... ja już 
zawsze tak robiłam, żebym to ja pana mogła 
obsłużyć... I wędlina była najładniejsza... i waga 
dobra... bardzo dobra... 

Uśmiechała się błogo, przejęta szczęściem 
i dumą. Życie zbliżyło ją do iego cudnego pa- 
nicza, o którym śniła tajemnie już wtedy, gdy 
własnoręcznie za ladą masarni ojca krajała gło- 
wizny, kiełbasy i salcesony, patrzyła na niego 
jak na świetlane zjawisko z innego, wyższego, 
niedostępnego dla takiej Burczykiewiczówny 
świata. 

Rawiczowi to odgrzebywanie wspomnień, za- 
latujących zapachem wędliny, nie było snać mi- 
łem, bo skrzywił się wyraźnie. 

Tymczasem jednak Stefka niespostrzegła jego 
niezadowołenia i byłaby brnęła dalej, gdyby jej 
nie przerwał lokaj, który oznajmił, że podano 
do stołu. , 

— Nareszcie! — odetchnął Rawicz i poszedł 
za Stefką do jadalnego pokoju. 

Przy stole prezydowała wystrojona Burczy- 
kiewiczowa ze swoją wiecznie zakłopotaną miną. 
Ukradkowe spojrzenia rzucała na krzątającego 
się bezszelestnie lokaja, a we wzroku jej duma 
mieszała się z żalem. 

Pięknie to jest mieć takiego lokaja, co wy- 
gląda sam jakby jaki hrabia, ale żeby znowu 
tyle takiemu drabowi płacić. 

Potem oczy jej utonęły w Śnieżnej bieli obru- 
sa i „wojenna* milionerka westchnęła cicho. 
Co dzień świeży obrusł... Co to za zbytki teraz, 
kiedy mydło takie drogiel 

Rawicz musnął ustami rękę pani domu i za- 
jal obok niej miejsce. Stefa usadowiła się na- 
przeciw, bo w ten sposób mogla bez przeszko- 
dy wpatrywać się w Kazimierza i obserwować 
wszystkie jego ruchy. 

Młodsze pokolenie Burczykiewiczów, wymu- 
Strowane przez Steikę i ojca, na widok gościa 
robiło układne miny. 

Na gospodarza czekano jeszcze chwilkę. Uka- 
zał się wreszcie w towarzystwie mężczyzny 
średniego wzrostu, którego cała postać tchnęła 
typową elegancyą wiedeńskiego kupczyka. 

— Pan doktór Rawicz, bardzo uczony pro- 
fesor — przedstawiał Burczykiewicz — pan Maks 
Metzger, przedstawiciel wielkiej ajencyi handlo: 
wej z Wiednia. 

Żółtawe, lekko zaczerwienione, przebiegłe 
oczy Wiedeńczyka ogarnęły w jednej chwili Ra- 
wicza od głowy do stóp. Przedstawiciel wielkiej 
ajencyi handlowej uśmiechnął się nader uprzej- 
mie i wyciągnął małą, chudą rękę, na której 
błyszczało kilka pierścionków. 

— Sehr angenehm, Herr Doctor. 

Rawicz załedwie końcami palców dotknął 
dłoni nowego znajomego. Pan Maks Metzger 
nie podobał mu się od pierwszego wejrzenia. 

— Herr Doctor kennen Wien? — zapytał wie- 
deński handlowiec, przełknąwszy kilka łyżek 
doskonałej zupy. 

— Owszem, znam Wiedeń! — odparł Rawicz 
po polsku. 

— Ol o! — zdziwił się Burczykiewicz — To 
pan taki uczony, a pan nie umie po niemiecku? 

— Po niemiecku umiem, ale przypuszczam, 
że ten pan rozumie po polsku. My Polacy, jak 
jedziemy do Wiednia, to staramy się tam mówić 
Po niemiecku... Diaczegóżby to samo nie miało 
obowiązywać i Wiedeficzyków. 

„ Wiedeńcżyk rzucił ukośne spojrzenie na Ra- 
wicza I nie rzekł nic. Natomiast Burczykiewicz 
kręcił głową i dziwił się coraz mocniej: 

— Tego to ja, panie, nie rozumiem... Żeby 
po niemiecku umieć, a nie gadać... Przecie nie- 
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miecki to grunt wszystkiego kształcenia... Po 
niemiecku to do ministra i do cesarza... Bez 
niemieckiego urzędnikiem nie zostaniesz, na ko- 
lej cię nie przyjmą.. 

— Ależ tato, przecież pan Kazimierz wie le- 
piej, co i jak... — wirąciła pospiesznie Stefa, wi- 
dząc, że na czole Rawicza tworzy się głęboka 
fałdka. 

Burczykiewicz nie pozwolił zbić się z fropu 
i ciagnął dalej: 

— ja właśnie chcę sprowadzić do dziecia: 
ków Niemkę z samego Widnia.. Niechby się 
wyedukowały w niemieckim. 

— To się wie! — zaaprobowała projekt męża 
Burczykiewiczowa. 

Kąty ust Rawicza śŚciągnęły się w dół po- 
gardłiwą ironią. Nie odezwał się wszakże, nie 
próbował przekonywać Burczykiewiczóćw. Wy- 
raz jego twarzy aż nadto odzwierciadlał myśl: 
Co ja z wami bedę gadał?! 

Pojęcia Stefy o znaczeniu języka niemiec- 
kiego i jego stosunku do polskiego społeczeń: 
stwa były nader mętne. Nie miaia ona w tym 
kierunku żadnego zdania, ale gotowa była przy- 
jąć z góry, że słuszność ma zawsze „pan Ka- 
zimierz*. 

A że czuła i widziała, iż to; co mówi ojciec, 
bardzo nie pedoba się jej pięknemu młodzień- 
cowi, więc ogarniał ją gniew na własną ro- 
dzinę... jak oni mogą sprzeczać się z nim, z fa- 
kim mądrym, uczonym, chyba najmądrzejszym, 
najuczeńiszym na całym Świeciel 

Skwapliwie nałożyła Rawiczowi na talerz 
ogromną porcyę doskonałej potrawy z móżdż: 
ków cielęcych. 

— Proszę, niech pan je... Tak. przyrządzone 
jak pan lubił — zachęcała, usiłując mu spoj- 
rzeć w oczy — Z pieprzem i z cebulką przysina: 
żona... Sama dopilnowałam. 

Rawicz jadł, jadł nawet z apelytym, ale nie 
rozchmurzał się, oczu od swego talerza nie pod- 
nosił i w rozmowie żadnego już prawie nie 
brał udziału. 

Kobiety i dzieci milczały także. Jedynie go- 
spodarz domu i jego wiedeński gość rozpra- 
wiali żywo o interesach. Przypuszczenie Kazi- 
mierza, że pan Maks Metzger rozumie po pol 
sku, okazało się słusznem. Nie tylko bowiem ro- 
zumiał, ale i mówił zupełnie płynnie, z chara: 
kterystycznym wschodnio-galicyjskim akcentem. 

— Pewnie ten wiedeński ajent pochodzi z Ko» 
łomyi albo z Buczacza.. — pomyślał Rawicz, 
rzucił niechetne spojrzenie na Mefzgera i... za- 
topił nóż w białej. kruchej piersi indyka. 

— Czy pan się gniewa, panie Kazimierzu? — 
zapytała cicho Stefa, pochyłając się ku niemu. 

Glos dziewczyny miał tony słodkie i pokorne. 

— Ale skądże znowu... Nie gniewam się 
wcale! — odrzucił trochę niecierpliwie. 

Uśmiechnął się jednak. Poczucie bezwzglę 
dnego panowania nad tą duszyczką kobiecą 
sprawiło mu przyjemność. Zwłaszcza, że... przy: 
pomniał sobie znowu tabliczkę mnożenia. Uśmie- 
chnął się raz jeszcze i przeszył Steię jednem 
ze swoich przejmujących, zabójczych spojrzeń 
wytrawnego zjadacza serc niewieścich. 

Dziewczyna pokraŚniała mocniej. Twarz jej 
rozsłoneczniła się szczęściem. * 

Ale uśmiech prędko zniknął z warg Kazi- 
mierza. Z pochyloną głową, przymrużonemi 
oczyma, z chmurą na czole jadł i słuchał roż- 
mowy Burczykiewicza z Meizgerem. Słowa ich 
brzęczały mu koło uszu, jak nairętne, kąśliwe 
muchy. 

Ci dwaj, uważając go widocznie za komple- 


„tnie „swojego“, nie krępowali się wcale i otwar- 


cie omawiali wywóz ogromnych ilości. wędlin, 
PY i innych towarów spożywczych do Wie- 
nia. 

Kłócili się przytem trochę. Burczykiewicz żą- 
dał bardzo wysokich cen, podnosząc swoje ry- 
zyko. Metzger targował sie, ale ostatecznie ustę- 
pował. 

— I jeszcze pięćset kilo wieprzowej kiełbasy — 
zapisywał w swoim notesie ajent. 

— A jak złapią — ozwal się z lekkiem wa- 
haniem w głosie Burczykiewicz. 

— Co za gadanie! nie złapią. Czy to pierwszy 
raz? 

— Podobno pilnują teraz więcej... 

— Hal ha! hal — zaśmiał się ajent. — Pan 
jesteś sobie dobry! Pilnująl ale tych, co wywożą 
w paczkach i torebkach, ale nie tych. co wy- 
woża wagonami. Kto teraz z Galicyi nie wy- 
wozi?ł Kto nie robi interesów ?ł Chyba taki, co 
już całkiem nie może. 


b 
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— A pewnie. Chyba głupi nie zbijałby ma- 
jątku, jak jest okazya. Taka wojna fo raz jest. 
I już trzy łaia trwa. 

— A niech sobie trwa... my jej nie przeszka- 
dzamy — śmiał się znowu Metzger. 

— Tato, kiedy na wojnie tyle ludzi ginie — 
odezwała się nagle Stefa. 

— To i cóż? jedni gniją, drudzy żyją — 
oświadczył z naiwnym cynizmem Burczykie- 
wicz — a czy nam to źle przez to wojnę? 

Z dumą potoczył oczyma po swojej z prze- 
pychem urządzonej sali jadalnej, spojrzał na 
swoje wystrojone dzieci i żonę i ze smakiem 
zabrał się do leguminy, którą mu właśnie podał 
jego elegancki lokaj. 

Kazimierz Rawicz podniósł z nad talerza 
głowę. już nietylko między brwiami miał zmar- 
szczkę, ale całe piękne czoło siałdowane potężnie. 

Stefa przestała jeść z przerażenia. 

- Poco oni przy nim gadają o takich ordy- 
narnych interesach ?1 Dla niego toby trzeba pro- 
wadzić jakąś „substelniejszą" rozmowę! 

— Prosze taty — zaczęła pojednawczo, ale 
Rawicz przerwał jej pytaniem, kióre brzmiało 
sucho i ostro: 

— Czy państwo nikogo nie macie na froncie?1 

Burczykiewiczowa jakoś żałośnie pociągnęła, 
jakby się jej nagle na płacz zebrało. 

— A jest tam brat żony na włoskim froncie, 
kto wie, czy żyje jeszcze biedaczysko — mru- 
knął Burczykiewicz. 

— A czy ten pański szwagier ma żonę i dzieci? 

— A jakże. Czworo dzieci. 

— Prawdopodobnie więc ta jego rodzina tak- 
żeby chciała czasem skosztować słoniny lub 
kiełbasy wieprzowej. A tymczasem, jeśli wszystko 
pójdzie do Wiednia... — zakończył ze spokojną 
ironią Rawicz. 

— No, dla swoich najbliższych zawsze coś 
zostanie. A interes interesem. 

— A my dobrze, bardzo dobrze płacimy — 
odezwał się Metzger. 

Widocznie jednak słowa Rawicza poruszyly 
jakąś lepszą strunę w duszy spekulania: masarza, 
bo przez dlugą chwilę szarpał w namyśle swoje 
twarde wasy, a poiem rzekł: 

— To, możeby te Wiedeniaki miały dość 
i połowę. Cośby ta człowiek i tutejszym sprze- 
dał, niechby już z mniejszym zarobkiem. 

Ajent zachmurzył się. 

— To nie jest po kupiecku, panie Burczy- 
kiewicz. Albo robimy interes cały, albo -nie ro- 
bimy. Jak pan nie chce, to nam fo załatwi kto inny. 

— Ahal pewnie ien parch Goldbauml Te : 
żydy to... 

Metzger skrzywił się niechętnie i schował 
notes do kieszeni. 

— Wszystko jedno kto. Niech się pan decy- 
duje. Interes zrobiony czy nie? 

— Zrobiony! — zgodził się Brrczykiewicz, 
pokonany stanowezością ajenta. 

— No, to dobrze. To my jeszcze o czemś 
innem pogadamy. Pan na tem zarobi gruby pie- 
niądz. 

— Metzger przysunąi się z krzesłem bliżej 
do Burczykiewicza i jął mówić mu coś przyci- 
szonym głosem. Na Rawicza spoglądał niekiedy 
z ukosa. Widocznie nie dowierzai mu już. 

Kazimierz zasłyszał z tej rozmowy tylko oder- 
wane słowa: „deklarować jako szkło... Oświę- 
cim... niemiecka komenda... dwieście wagonów“... 
Miał ochotę zakląć, zerwać się, cisnąć kosztow- 
nym talerzem o ziemię i uciec z tego gniazda 
drapieżnych kruków, szarpiących w pogoni za 
milionami, skręcone z głodu wnętrzności olizr 
wojny. Ale nie zaklął, nie zerwał się, nie rozbił 
talerza, nie uciekł. 

Siedział przy stole i z wściekłą pasya zaja- 
dał przepyszny tort czekoladowy. W głowie szu 
miały mu ostrzegające słowa Wacławy, a ten 
„drugi“ ukryty głęboko gdzieś na dnie duszy 
drwił! Drwiż bezlitośnie... À 


VII. 
~= Samotne duszę. . 


Panna julia Ożarska zaczerwieniona z mrozu, 
z niewielką teczką, pełną zeszytów i książek 
pod pachą, weszła do lokalu „Kuchni obywa- 
felskiej*. 

Od godziny ósmej rano biegała z iekcyi na 
lekcyę, przeziębła do szpiku kości w swojej lichej 
szubce, podbitej jakiemś nędznem, mocno wy 
tartem futerkiem i wygłodniała straszliwie, 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwów pod ogniem dział. 


Od szeregu dni armaty nkraińskie biją we Lwów, 
sprawiając wielkie spustoszenie. Pociski, rzucane za- 
pełnie b»szmyślnie. powodują liczne wypadki śmierci 
wśród osób cywilnych i burzą domy. Jeden z po 


Pogrzeb trzech ofiar nkraińskich granatów rodziny Mięsowiczów. 


(Fot. M Miioz, Lwów) 


cisków zabił Helenę Zaleską, wdowę po ministrze 
Galicyi i zranił ciężko jej syna śpiącego w przy- 
ległym pokoju Zabici również zostali krawiec Jan 
Mięsówicz, żona jego Józefa i siostra żony Jas'yna 
Nowakowska; ponadto śmierć ponieśli pewien męż- 
czyzna i jakaś kobieta,*których nazwisk dotąd nie 
stwierdzono. 

Dzienniki tak opisują obraz Lwowa podczas 
ostrzeliwania : 

Na jednej z głównych arteryi miasta granat 
eksplodając, trafił odłamkiem w przechodzącego tam- 
tędy wożnego którejś mstytacyi miejskiej ; ugodzony 
śmiertelnie, padł na miejsca. Straszny był widok 
nieszczęsnej ofiary: niedomknięte oczy trapa, wznie 
sione w górę, wzywały jakby pomsty niebios, asta 
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krzywione bólem, twarz caia krwią obryzgana, 
odzienie poszarpane; w koło olbrzymia kałnża krwi. 
Obok biedaka leżała jak:$ książka z papierami, nie- 
sionemi widocznie z instytacyi i dwa boche1ki chleba, 
które z trudem zdobył może dla czekającej w domu 
zgłodniałej rodziay. Zaprawdę łzy serdeczne cisnęły 


Lwów poć ogniem dział: 


się do oczn przechodniów na widok tej niewinnej 
ofiary barbarzyństwa. W innem znów miejscu prze- 
chodzącego ulicą staraszka odłamek granatu trafił 
w nogę; napół omdlałego wsadzono do karetki i od 
wieziono do domu. Gdzieindziej wpadł szrapnel do 
mieszkania, pozbawiając życia dwie dziewczynki. 

W całym szerega domów prywatnych i gma- 
chów publicznych potrzaskane zostały doszczętnie 
szyby, KE eksplodnjące pociski wywołały 
pożar. O poładniowej porze karetki Pogotowia ra- 
tankowego i straży pożarnej energicznie uwijały się 
po mieście, które przez chwilę przykrym nastrojem 
brył zet tak boleśnie tkwiące nam w pamięci 

ai inwazyi ukraińskiej. 
Bywają jednak i cadowne ocalenia, Pisma podają 


Nr. 4 
szeregi opisów takich faktów. Przytaczamy kilka: 
Do iz»y wlatuje granat, przebiwszy okno i wpada 
na łóżko, w którem pod pierzyną spi staruszka. 
Przerażona łoskotem, zrywa się kobiecina i niemieje 
z przerażenia. Na pościeli leży duży stożkowaty 
przedmiot — niewystrzelony granat, który następnie 


Ukraiński granat w mieszkaniu dr Z. Brandweina rrzy nl Ossolińskich gdzie została 
ciężko ranions służąca Marya Rara 


usanęła wojskowość. W innem miejsca panienka 
wstaje z łóżka i przyczesaje przed źwierciadłem 
włosy. W tem ogłasza ją straszny gizmot, a równo- 
cześnie obsypują ją i pokój cały, niby płatki śniegu. 
To granat upadł na poduszkę, na której spoczywała 
przed chwilą główka panienki i pró-z rozerwania 
pościeli, nie wyrządził żadnej szkody. To znowa 
rodzina siedzi w jadalni, w tem do salonu wpada 
granat z sykiem strasznym, niby „bąk“ wiruje po 
odłodze, omotuje się w dywan i ni» eksplodowawszy, 

oży tam dotychczas na pamiątkę cudownego ocale 
nia. W innej stronie miasta granat uderza w okno 
i wywala go wraz z ramami i fatrynami. Wewnątrz 
salonu prócz zbitego cylindra u lampy, żadnej szkody. 
Tak tewa Lwów, co dnia ponosząc nowe ofiary. 


Peźvięcenie szkoly podokorążych w Łobzowie: Przemowa generała Gołogórskiego (XX) do podchorątych. 
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Poświęcenie szkoły podchorążych w Łobzowie. 


„Przewrót, jaki spowodowało nieudałe zakończenie 
Wojny dla państw centralnych, przysporzył naro- 
dowi polskiemu wiele chwil radosnych i zaszczy- 
tnych. Jedną z takich chwil górnych było poświę- 
cenie Szkoły podchorążych, które odbyto się w dniu 
12 stycznia 1919 r. 

Szkoła ta, po Wawelu jeden z najstarszych bu- 
dynków Krakowa, była pałacem naszego króla Ka 


Kwów ped ogniem drial: Ukrarński granat w mie- 
szkaniu dr. Wańkowskiego przy ul Kościnszki 4 
(Fot M, Minx) 


aiimierza Wielkiego, który tu w letnich miesiącach 
chętnie przebywał. Posiada on jeszcze dotychczas 
wiele śladów dawnej świetności i jest źródłem wielu 
podań o naszym wielkim królu „chłopków*. 
Szkołę tę odebrał 31 października 1918 w za- 
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Poświęcenie «skoly peżozorążych w Lubzawłe: Uczestnicy obchodu: 1) Dowódca gen. okregu v Brakowie 

inż Gołogórsk' gen. dyw., 2 szef sekcyi w M 3 W. gene'ał hr Latour, 3) szef depart szkolnictwa w M 3 W, 

generał Jan Jacyna, 4 dowódca okrągu krakowskiego Żygadłowicz gen bryg., 5) gensrał Sobolowaki do Sekolow, 
6) p dpwk H'awa'y, komordant szkoły. T) kapitan dr. Minowarda adjntaut szkoły 


rząd polski teraźniejszy komendant zakładu pod- 
pułkownik Stanisław Hlawaty, który po przełama- 
niu wielu trudności zreformował ją w ducha czysto 
polskim. 

W ubiegłą niedzielę o godzinie 9 rano przybył 
do Łobzowa do szkały główny komendant jenerał 
Gołogórski w otoczeniu jeneralicyi i wielu wyżssych 
oficerów miasta Krakowa. Przy poświęceniu byli 
obecni także jenerałowie La Tour i Jacyna, którzy 
z ramienia polskiego Ministeryum wojny szkołę zwie- 
dzili. Również zaszczyciła obchód ten swoją obe- 
cnością pani Piłsadska. Oprócz tego było wiele osób 
cywilnych. 

Po przywitaniu władz i gości przez komen- 
danta szkoły, odbyła się solenna Msza święta 
w pięknie przyozdobionej kaplicy szkolnsj, odpra 
wiona przez kapelana zakłada księdza ę canapiano: 
Podczas Mszy św. odśpiewał chór zakładu kilk 


kolęd, a jeden z wychowanków wykonał artystycznie 


na skrzypcach Largo Hendla przy akompaniamencie 
pani Manowardowej. 

Po ukeńczeniu Mszy św. i odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę“ odbyło się poświęcenie zakładu przy 
pomniku Kazimierza Wielkiego (dar obywatela tn- 
tejszego pana Karola Wołkowskie:o0) pe którem 
do zgromadzonych na dziedzińcu w ordynka woj- 
skowym wychowanków przemówił w podniosłym 
dachu pattyotycznym ks. kapelan Kucharski. 

Po otrzymaniu raportu od kompanii honorowej 
przemówił generał Gołogórski, podnosząc ważność 
chwili i składając serdeczne życzenie, by te mury 
szkolne stały się i były po wieki przybytkiem ry- 
cerskiego ducha pólskiego. 

Na zakończenie uroczystości odbyła się defilada 
przed gośćmi i oficerskim korpusem, poczem goście 
zwiedzali szkołę. 


Poźcięsonie szkeły podohsrążych w Łoebzewie: Oddział uczniów szkoły podchórążych. 


Fred, M, Withe. 


dzkdrtatna orchidea. 


Przekład J. S. 
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— A więc ten młody urwisz należy do tej 
historyi ? 

— OQczywiściel Przekupiłem jednego ze służby 
księcia, który mi powiedział, że Denvers, prze- 
brany za adjutanta, był z księciem na masko- 
wym balu u pana. Ten chyiry młodzieniec po- 
psuł panu grę. On też dopomógł pani Bernsiei- 
nowej obrócić ostrze przeciw panu. Koncesya 
jest już tak, jak jego. 

— Skąd pochodzą pieniądze jednak, potrzebne 
do wykupna klejnotu? O ile wiem, książę znaj- 
dował się w wielkich kłopotach pieniężnych. 

— Nie wielka rzecz — wzruszył Arnott ra- 
mionami - Czy nie był pan wczoraj gościem 
pani Bernsieinowej ? Kogóż pan tam widział? 
Mózg pański rzeczywiście osłabł, panie Frobi- 
sher. Czy pan się nie domyśla, poco tam był 
Pakford ? f 

Frobisher uderzył się dłonią w czoło. 

— Ach, nie pomyślałem o tem! Dziś sam 
pojechałbym najchętniej do Paryża, muszę je- 
dnak być przy sądowych oględzinach zwłok. 
Niech pan narazie o wszystkiem zamilczy, panie 
Arnott, ale wieczorem proszę pana, niech pan 
prayidzie do mnie, to się naradzimy, co czynić 

alej. 

— A jak stoi sprawa z panną Lynn? 

— Z tego powodu niech się pan wcale nie 
martwi. Nie zna ona jeszcze mojej woli — już 
ona się zgodzi. Dlaczego pan się upiera przy 
małżeństwie z dziewczyną, która pana niena- 
widzi. tego absolutnie nie rozumiem. Ale to już 
pańska rzecz. A więc do widzenia wieczorem 

Wpół godziny później pojechał Frobisher na 
plac Lennoxa, przekonany, że jego zeznanie bę- 
dzie nic nie znaczącą formalnością. Ogród pełen 
już był ciekawych, gdyż dzienniki podały naj- 
nieprawdopodobniejsze historye o „tajemnicy 
orchidei". 

Frobisher wszedł do pokoju, gdzie zgroma- 
dzeni byli sędziowie i urzędnicy, śród których 
zauważył inspektora Townsenda. Ten ostatni, 
na zapytanie Frobishera, poco jego fu wezwano, 
odpowiedział wymijająco. 

Po załatwieniu wstępnych formalności, po- 
proszono Frobishera na ławę Świadków i za- 
przysiężono go. Miał on minę bardżo pewną 
siebie i spokojnie oczekiwał na przemówienie 
przewodniczącego. 

— Chciałbym panu, panie Frobisher, zadać 
kilka pytań — zaczął przewodniazący. — Do- 
wiedział się pan z pewnością z gazet, że nie- 
znajomy, którego tu znałeziono bez życia, wedle 
przypuszczeń został uduszony twardą liną, którą 
mu zarzucono z tyłu na szyję. 


— Czy pan jest tego pewnym? — przerwał. 


mu Frobisher. 

— Narazie będziemy obstawać przy tem 
twierdzeniu - brzmiała odpowiedź. — Według 
zeznań ogrodniczka znajdował się w cieplarni 
rzadki okaz orchidei, którą jakiś obcy pan dał 
tu do przechowania. Orchidea ta zniknęła po 
zamordowaniu nieznajomego. . | 

— To szczególne! — rzekł Frobisher z miną 
obojętną. — Mnie to jednak nic nie interesuje. 
-  — Może jednak — zaprotestował sędzia. — 
Jesteśmy mianowicie zdania, że dwóch ludzi 
dążyło do posiadania tej rośliny: Ów nieznajomy 
i jego morderca. Roślina musiała być bardzo 
cenną, jeśli dała powód do takiej zbrodni. 
leszcze bardziej zagadkową czyni sprawę ta 
okoliczność, że następnego wieczora popełniono 
takąsamą zbrodnię w pańskiej oranżeryi. Pan 
też posiada cenne orchidee, panie Frobisher? 

Frobisher skinął głową. Nie czuł on się już 
tak pewnym, jak poprzednio, czuł bowiem, że 
pod tem prostem pytaniem kryje się pułapka. 
Mimo to odparł z dumą: 

— Mogę się pochwalić, że posiadam naj- 
piękniejszy zbiór orchidei w Londynie. 

— Które amatora mogłyby nawet do zbrodni 
popchnąć? — wirącił przewodniczący. 

— Tak jest. Kogo opanował szał zbierania, 
tego on już nie opuszcza. Cenna orchidea, na- 
wet jeśli skradziona, łatwo da się sprzedać. 

— Panowie zbieracze zdają się mieć dość 
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szerokie sumienie — zauważył ironicznie prze- 
wodniczący. A więc mielibyśmy niejako przy- 
puszczalny motyw zbrodni. Zatrzymajmy się 
chwilę przy zdarzeniu w pańskiej oranżeryi, 
panie Frobisher. Co mogło skłonić pana Man- 
freda do udania się do cieplarni? Odszedł od 
stołu pod pozorem silnego bólu głowy. Przy- 
puszczano, że spoczywa w jednym z pokoi, 
znaleziono go nieżywego śród pańskich kwia- 
tów. Czy sądzi pan, że chodziło mu może o je- 
den z tych kwiatów ? 

— Być może — odparł sir Clemens. “ 

— Czy domyślasz się pan, o który kwiat mu 
chodziło ? 

Frobisher drgnął lekko — widział się złapa- 
nym w pułapkę. Prokurator wiedział z pewno- 
Ścią więcej, aniżeli pokazywał po sobie, a py- 
tania jego zdążały widocznie do wydobycia ze 
świadka zeznań. 

— Mam kilka bardzo rzadkich okazów or- 
chidei - rzekł Frobisher niepewnie. 

Prokurator zmienił natychmiast temat. Wido- 
cznie nie chciał przed czasem zrazić Świadka. 
Następne jednak pytanie zaniepokoiło Frobi- 
shera jeszcze bardziej. 

— Spojrzmy na tę sprawę z innego punktu — 
zaczął prokurator powoli. — Mniej więcej wie- 
my zatem, że skradziono tutaj rzadki okaz or- 
chidei. Powiedział mi pan przed chwilą, że ama- 
tor tych roślin nie zawaha się przed kupnem 
nawet skradzionej orchidei. Czy i pan zrobiłby 
tosamo ? 

— W danych warunkach — tak. 

— Hm — a teraz chciałbym pana o coś wręcz 
zapytać. Pan wie to równie dobrze, jak ja, 
o której godzinie nieznajormy został zamordo- 
wany. Czy od tej pory nabył pan nową, cenną 
orchideę ? 

Frobisher zrnartwiał. Tego pytania się nie 
spodziewał. Jakby zasłona spadła mu z oczu; 
czuł przepaść pod nogami. 

— la — kupiłem wprawdzie bardzo rzadki 
okaz tegosamego wieczora... 

— Ach, bardzo rzadki egzemplarz — powtó- 
rzył prokurator. — To bardzo ciekawe. Czy kwiat 
ten ma jakąś szczególną nazwę ? 

- Tak, zowią go szkarłainą orchidea — rzekł 
z widoczną niechęcią zapytany. — Pochodzi ona 
z Kurdistanu. 

— Tak jest. Szkarłatna orchidea została skra- 
dzioną ze Świątyni z Ghan, a wedle podań lu 
dowych posiadać miała nadprzyrodzone siły. 
Zbrodniarze, skazani na zerwanie kwiatu tej 
rośliny, tracili przytem życie w takisam sposób, 
jak pan Manfred i ten nieznajomy. Przypuszczam, 
że pan wiedział o tem, nabywając orchideę. 

— Historya ta znana jest wszystkim amato- 
rom orchidei — odparł sprytnie Frobisher. 

— Kupił ją pan zatem w godzinę, albo dwie, 
po dokonanem tutaj morderstwie ? 

Frobisher otarł krople potu z czoła. 

— Tak jest — odpowiedział. — Tejsamej nocy 
mi ją ofiarowano i kupiłem ją. 

— Za jaką cenę? 

Chwilę zawahał się zapytany z odpowiedzią. 
Błyskawicznie przypomniał sobie, że nic nie za- 
płacił, tylko że przyrzekł Lopezowi w danym 
wypadku potwierdzić fałszywie jego alibi. 

— lle pan zapłacił za szkarłatną orchideę? — 
powtórzył przewodniczący. 

— O, mało — jąkał się zakłopotany Frobi- 
sher — to jest, właściwie nie pieniądzmi. Czło- 
wiek, który mi ją ofiarował... 

— Czy jest tutaj obecny? Niech się pan ro- 
zejrzy | 

Frobisher rozglądnął się dokoła, ałe Lopeza 
nie było. 

— No — i bez niego się obejdzie — rzekł 
powoli prokurator. — Znał pan zatem historyę 
szkarłatnej orchidei i wiedział pan także, że 
w jej sile nie było nadprzyrodzonej władzy ? 

— W to wierza tylko zabobonni mieszkańcy 
Kurdistanu — odparł Frobisher. 

— Więc jakiś podstęp tu tkwi. Proszę, niech 
pan dobrze uważa na moje słowa, panie Fro- 
bisher. Wiedział pan o niebezpiecznej właści- 
wości orchidei, wiedział pan, że pan Manfred 
wskutek tego właśnie stracił życie i że tfaksamo 
zginął ten nieznajomy. Temu pan nie przeczy ? 

— Czyż próbowałem ? 

— Tego nie twierdzę. Stwierdzam fyłko, że 
pan o tem zamilczał, wiedząc, jak ważnem to 
jest dla władzy. Czemu pan tego, co pan wie- 
dział, nie doniósł policyi ? Czemu pan zamiłczał 
o tem zarówno przed lekarzem, jak i przed przy- 
jaciółmi ? 


Nr. 4 


Frobisher odpowiedział coś niezrozumiale. 
Czuł się nagle postarzałym o lata całe, niezdol- 
nym do opanowania się, ani do utrzymania ner- 
wów w porządku. Przypomniał sobie wyraźnie, 
że widział ludzi, zasiadających na ławie świad- 
ków z całą pewnością siebie, a opuszczających 
salę złamanych. Połowę majątku dałby w tej 
chwili, gdyby mógł dowiedzieć się, co i ile o nim 
wiedziano. 

— Toby nie miało żadnego celu — odparł 
nareszcie na postawione mu zapytanie. 

— Czy seryo pan myśli, że w to uwierzy- 
my? — odpowiedział sarkastycznie prokurator. — 
Wobec faktu, że pan miał w ręku rozwiązanie 
zagadki? Kiedy pan kupił szkarłatną orchideę ? 

— W nocy popełnionej kradzieży. 

— Czy znał pan człowieka, który panu or- 
chideę sprzedał ? 

— Tak, znałem go od szeregu lat. Odwiedził 
mnie on także i poprzedzającej nocy. 

— To coraz gorzej — szepnąl prokurator do 
siebte, głośno zaś dodał — czy pan próbował 
kiedy przedtem sam, lub też z czyjąś pomocą 
dostać szkarłatną orchideg ? 
~ — O, tak — przyznał Frobisher otwarcie. — 
Plany moje nie udawały się jednak. Roślinę ktoś 
skradł i podzielił na trzy części. Jedna dostała 
się do Ameryki, druga do Stambułu, gdzie omal 
życiem nie przypłaciłem poszukiwań, trzecia zaś 
spaliła się w Turynie. 

— Czy ówczesny spólnik pański nie nazywał 
się Lefroy? — badał prokurator. — Słyszałem, 
że pan dawniej dużo z nim miał współnych 
interesów, w ostatnich zaś latach stosunki te 
rozłuźniły się. Zapewne jeden drugiemu nie do- 
wierzał. 

— Jesteśmy obaj ze zbyt ostrej stali — wtrącił 
Frobisher. 

— Niedawno jednak obaj panowie byliście 
mocno zajęci uzyskaniem pewnej koncesyi od 
chana Kurdistanu. Chan zaś ze względów poli- 
tycznych pragnął przyjść w posiadan e szkarła- 
tnej orchidei. Czy byłby mu ją pan oddał w za- 
mian za koncesyę ? 

— Tak jest. Miałem ten zamiar. 

— Czy nie było więc niebezpiecznie zapra- 
szać do siebie hrabiego i pokazywać mu orchidee ? 

— Dlaczego niebezpiecznie 7 

— Bo hrabia Lefroy miał zamiar wykraść 
orchideę. Zamiar ten próbował nawet wykonać 
z pomocą pana Manfreda, który to życiem przy 
płacił. Czy pan wie, jak się fo stało ? 

— Nie, wiem tylko, że każdy, kto w pewnych 
warunkach zbliży sie do orchidei, traci życie. 
Pytanie pana brzmi prawie tak, jak gdybym ja 
winien był nieszczęściu. 

— Tak nie myślałem, tylko że pan mógł wy- 
jaśnić kwestyę, gdyby pan był chciał. Poda nam 
pan przynajmniej nazwisko tego, który panu 
orchideę sprzedał. 

_ — Nazywa się on Paweł Lopez, więcej nie 
wiem. 

— A przecież pan tego człowieka zna do- 
kładnie ? 

Frobisher zawahał się, chwilę, czy ma za- 
przeczyć, ale zdecydował się na otwartość. 

— Znam go od dawna, byłem jednak całkiem 
zdumiony, kiedy mi przyniósł orchideę. 

— Pańskie zeznania są nam narazie zupełnie 
wystarczające, panie Frobisher — rzekł prze- 
wodniczący — potem może jeszcze będziemy 
musieli pana raz jeszcze pofatygować. Zawołać 
Pawła Lopeza l 

Townsend powstał. 

— Nie można go odszukać — oznajmił — 
Przypuszczamy, że uciekł do Paryża, wnet go 
jednak znajdziemy. Może pan odroczy rozprawę 
na parę dni — do czwartku? 

Przewodniczący zgodził się na to i zamknął 
posiedzenie. Niespostrzeżony wyszedł także śród 
mnóstwa ciekawych Frobisher; był w usposo- 
bieniu zgnębionem i miał uczucie, jak gdyby mu 
się ziemia usuwała z pod nóg. 

Przechodząc, zauważył panią Bernsteinową, 
która przy swoim powozie rozmawiała właśnie 
z Townsendem. 

— Co pan zrobi, jak pan znajdzie tego Lo- 
peza? — zapytała. 

— Zaaresztuję go pod zarzutem popełnienia 
morderstwa. 

— Którego wcale nie popełnił — zaprzeczyła 
pani Iza. — Ale wszystko jedno, może być i tak. 
Dziś wieczorem zaielefonuję do pana i będę 
oczekiwać niezwłocznie pańskiego przybycia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Walta z bolszewizmem w Niemczech. 


. Propaganda bolszewicka w Niemczech doznała 
wielkiej szczerby. Zginęło dwoje najgorętszych pro- 
Dagatorów tej idei w Niemczech — mianowicie 
Liebknecht i Róża Luksemburg. Ta ostatnia nie jest 
obca i Krakowowi, uczestniczyła kowiem w ostatnim 

ongresie socyalistycznych kobiet w Krakowie, wy- 
stępując z gorącą propagandą na rzecz idei prze- 
wrotowych. 

„ Liebknecht należał do przywódców tak zwanych 
tlezawisłych sacyalistów, którzy od początka wojny 
Zajęli stanowisko wybitnie pacyfistyczne i rozpo- 
częli na tem podłożn zaciętą waikę z socyalistami, 
Odcania w Niemczech rządzącymi. Liebknecht pro 
wadził zaciętą propagandę pacyfistyczną, za co z0- 
Stał postawiony przed sąd cesarstwa niemieckiego 
l skazany na sześć lat więzienia. Rewolncya otwo- 
Tzyła mu bramy więzienne. Zaraz po jej wybuchu 
wystąpił jako zdecydowany zwolennik programu 

olszewickiego, a znalazł silne poparcie w osobie 

óży Luksemburg i Ledebonra. , 

Kiedy ntworzony został rząd socyalistyczny 
Z Ebertem i Scheidemannem na czele, niezawiśli 
Socyaliści rozpoczęli gwałtowną propagandę przeciw 
niemu, Opanowali oni najpierw centralną radę ro- 
dotniczo żołnierską, następnie zaś podjęli usiłowania 
celem opanowania władzy. 

Liebknecht i Róża Luksemburg pozyskawszy 


dla swych idei robotników kilka wielkich fabryk 
na (e icach Berlina, postanowili opanować 
władzę za pomocą zamachu stann i korzystając 
Z chwiejnego stanowiska rządu. opanowali zbrojnie 
niektóre pabliczne gmachy, biuro Wolffa i redakcye 
wielkich dzienników, między nimi także „Vorwdrtsn*, 
tedy dopiero rząd zdecydował się na krok sta- 
nowczy i sprowadził do stolicy silne oddziały woj- 
Ska pod wodzą zawodowych oficerów. Przyszło do 
Zaciętych walk na ulicach Berlina, z użyciem afty- 
ety: karabinów maszynowych, miotaczy min. W re 
Zultącie komuniści zostali pokonani i poniósłszy 
i akie straty albo się poddali, albo jak Liebknecht 
óża Luksemborg, ukryli się przed pościgiem. 
O paru dniach odsznkano ich kryjówkę, a przy 
Przewożenin ich obojga do budynku więziennego 
UM dokonał na nich krwawego samosąda. 
Rząd S-heidemanna stoi dzisiaj w przymusowem 
Polożenin, Pod naciskiem koalicyi musi Niemcy 
Oswobodzić od wpływów bolszewickich. Nadto czuje 
obrze, że przesnnięcie ideowe na lewo, o ileby 
Zostało przezeń dokonane, nmocniłoby stanowisko 
partyi mieszczańskich i odebrałoby mu w końcn 
by iadzę, To też bardzo energicznie przygotował stła- 
menie facha bolszewickiego w Niemczech przy 
Pomocy wojska Na razie bolszewizm niemiecki zo- 
z pokonany. Trzyma on się jeszcze w kilka mia- 
ac prowincyonalnych, ale pozbawiony głównych 
Owódców, nie potrafi prawdopodobnie rozwinąć się 
NA większą skalę. 


Walki w Poznańskiem: Tostr germanizatorski w Poznaniu, który obecnie objęli Polacy. (Lip. b. pras ) 
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Niemcy a kcallcya. 


Coraz bardziej okazuje się obecnie, że rząd nie- 
miecki nie chce, czy nie umie spełnić ciężkich wa- 
runków zawieszenia broni, jakie mn nałe żyła koali 
cya. Komisya rozejmn óbradnjącze w Spaa raz po 
raz staje wobec nowych tradności, jakie się wyła 
niają, a gensrał Foch dyktuje coraz to nowe, coraz 
trudniejsze warunki, 

Koalicya w zajętych częściach Niemiec zago- 
spodarowała się na dobre. Alzacya i Lotaryngia 
jest już dla Niemiec bezpowrotnie stracona, a oke: 
cnie o ile rząd niemiecki nie potrafi stłumić w krajn 
rucha bolszewickiego wojska koalicyi stoją w po 
gotowiu, aby ruszyć na Berlin i oczyścić kraj z za 
razy bolszewickiej, 

Rozkiad Niemiec, jaki obecnie się dokonywa, jest 
ostatecznem pogrzebaniem ich potęgi, przed którą 
do niedawna giął się cały świat. Konferencya po- 
kojowa rozstrzygnie o ich losie, rozstrzygnie bez 
nich, bo reprezentanci mocarstw centralnych asly- 
szą swój wyrok dopiero wtedy, kiedy on jnż za- 
padnie. 

Podajemy kilka illnstracyi z bieżących wypad- 
ków na zachodnich kresach państwa niemieckiego. 


strytujny. maską pożyczkę paistuową 


Rozposzecie konforoncy! prkojowoj: Tiumy ludności paryskiej witają na ulicach przybywających uczestników 
konferencji. 


Alóninó WTUMALIS 


Właściwie powinienbym ją nazwać dwatygodniową, 
gdyż tyle akarat czaso npły.ęło od chwili, gdy jej 
poprzedniczka spłynęła na papier z kronika:skiego 

ióra. 
$ A stało się to dzięki b'zrobocin Panów Drnkzrzy, 
którym za ten przymusowy wypoczynek składam na 
tem miejsca z głębi serca odcznte podziękowanie. przy- 
rzekając solennie odwzajemnić się przy najbliższy m 
strajku kronikarzy, jaki mam zamiar zainicyować, o ile 
natnralnie pani W:ronika na to mi zezwolić raczy. 
Jeśli jednak w ten sposób npominają sę inni o po- 
prawę swsgo bytn, ciekawy jestem, dlac:ego koni- 
karze mieliby pozostać w tyle, skoro i oni mnszą 
„jeść, pić I nbierać się zapełnie tak samo, jak, dajmy 
na to, P. T. Drakarze. A warnnki, w jakich nam żyć 
przychodzi, bynajmniej się nie popra = iają, choć wojna 
światowa jnż się podobno skończyła i to weding za 
powiedzi 6. p. lorda Kitchenera, który przewidział jej 
koniec na rok 1918. Smialiśmy się wórrczas z tego, 
ale dziś widzimy, że miał racyę. Zal mi bardzo, że 
nie doczękał spełnienia się tej przepowiedni, która, 
jak się dziś okaznje, była bardziej zasługającą na 
wiarę, niż wszystkie inne proroctwa różnych babek 
ze Sląska i innych podobnych wróżbitów i wróżbitek. 

Gdy się wojna toczyła było źle, teraz nie jost 
bynajmniej lepiej. Chcąc sobie podjeść do syta, trze”a 
mieć krociowy majątek, to samo mnsi się powiedzieć, 
jeśli się chce okryć swe grzeszne ciało. Jako dowód 
niech posłuży niewinny obwarzanek, kupiony prze- 
zemnie onegdaj za koronę i dwadzieścia halerzy. Był 
on wprawdzie wypieczony z ciemniejszej mąki niż 
przedwojenny za dwa centy, ale trzeba przyznać, że 
miał zato w srodku daleko większą dzinrkę 

Powie kto może, że kronikarz jest lekkomyślny, 
jeśli sobie w tych ciężkich czasach pozwała na po- 
dobne zbytki, ale mi zaraz z pewnością wybaczy, jeśli 
mu wyznam, że był to prezent imieninowy dla mej 
połowicy, obchodzącej w dnin 13 stycznia nroczystość 
swej Patronki. 

Na inny prezont, dzięki coraz pomyś!'niej składa- 
jącym się konjankturom, zdobyć się nia mogłem. 

Spodziowaliśmy się, że uam moża przyjdą z po- 
mocą nasi najbliżsi sąsiedzi, bracia Czesi, ale nadzieje 
zawiodły. Mogliśmy stamtąd otrzymać etkier, kwargle, 
piwo i węgle. Co do cnkra, to wytłamacztno nam, 
że cię bez niego obejść możemy. mając w Bgaminie 
(który jeszczu do nas należy..) fabrykę sucharyny, 
kwargli nam tskże nie posłano, wobec czego i piwo 
okazało się niepotrzebnem, gdyż ono tylko po nich 
smaknje. Brak węgli nie powinien ehyba nikomu do- 
kaczać, gdyż, dzięki staraniom Komisyi likwidacyjnej, 
obecna zima, jako przejściowa, ma być bardzo lekką 
i nikomn nie da się we znaki. Choć nie powinno się 
mówić „hop”, dopóki się nie przeskoczy |... Wszystkie 
zarządzenia naszych nowych władz są nadzwyczaj 
„przejściowe”, więc bardzo łatwo stać się może, że do- 
piero koniec zimy odcznjemy należycie. A mamy przed 
sobą jeszcze prawie połowę stycznia, laty, marzec, 
a może i kwiocień!... A cóżby w tem zresztą było 
dziwnego, gdybyśmy tak w Zielone Swięta urządzili 
sobie saneczkami kolig na Bielany? Zima może i po- 
winna się jeszcze upomnieć o swoje prawa, chyba, 
że założono znów jaką nową centralę, o czem my 
dotąd nie wiemy, a ta zajęła mrozy i śniegi. celem 
„równomiernego rozdziałn ich między wszystkich po- 
trzebujących". Jeśli tak jest, nie miałbym nic przeciw 
temn, gdyby cały zapas Śniegn i mrozn przyznaro 
naszym sąsiadom. 

Z drugiej jedtak strony ta wiosna w stycznin 
nie wróży nic dobrego, przyczynia się bowiem do 
rozwoju, ale tylko... hiszpanki i innych chorób, na 
których brak narzekać nio możemy. Ziwłaszcz» ta neu- 
tralna hiszpanka rządzi się n nas niczem szara gęś. 
Zyczyćby sobie należało, aby pomyślano jnż raz 6 ła- 
łożenin jakiej „chorobowej centrali“, dzięki której 
znikaą paskadne choróbska, tak, jak leki po wpro- 
wadzeniu w życie aptekarskiej Kostnsis miała przez 
c16 ry Í pół rokn dość chyba zajęcia ex gros na „pola 
chwały*, mogłaby więc bodaj na jakiś czas ogłosić 
bezrobocie I wypocząć po trudach. 

O ile kronikarz wejdzie w akład przyszłego sejmn 
polskiego, o co się stira, a ozół go zapewna poprze, 
na jodnem z pierwszy'h posiedzeń postawiłby odpo 
wiedni. należycie umotywowany wniosek. 

A taki to już dziś duch czasu, że każdv i każda 
cznje w sobie siły na męża i żonę stanu. Dotąd by- 
limy zaw'drwymi strategikaki, po głowie name cho- 
dziły tanki różne odcinki, przyczółki mortnwe, ognie 
har:ganowe, zaporowe. bębniąca, trąbiące itd., pływa- 
liśmz w łodziach podwodnych bnuiali w przestworzach 
w samolotach, obecnie zamieniliśmy się w poważnych 


polityków. zastanawiających się nad tem głęboko co 
dalei będzi: ? 

Politykowanie to ogólna dziś choroba i to za- 
rażl wa, nie też dziwnego że uległ jej i kron karz 
i choć wyrzesał się zawsze polityki. kombinuje wraz 
z innymi Í coraz żywszy bierze udział w życiu spo- 
łecznem, czego następstwem, żó zgł sił nawet swą 
kandydatnrę. 

A nie mógł ucz nić inaczej, gdyż Weronika wy- 
r:żałe mn powiedziała : 

— Jeśli swojej nie postawisz, ja zgłaszam moją!... 

Chodzę więc na zgromadzenia Indowe i nie'udowe, 
biorę udział w g rących przyjęciach miłych gości 
(niestety, najczęściej nawet i bez zimnej przekąski !...), 
a jeśli jestem dotąd cały i zdrów, to zawdzięczam 
tylko temn, że jeszcze nie wygłosiłem mowy kandy- 
dackiej. 

Bo to u ras, trzeba wiedzieć, wolność przekonań 
i słowa szanuje się ogromnie. Na każdem zgroma- 
dzemin możesz przemawiać, jeśli cię natnralnie do- 
pnszczą do gł:su, ale, broń Boże, nie odezwij się 
przypaikiem w innym dachn, niż większość i inicya- 
torowie zebrania, gdzż bardzo łatwo można s!e-znaleźć 
za drzwiami, by tam dokrńczyć wywodów. To przy- 
pomina znpełnie opowiadania koalicyi o samostano- 
wienin narodów o sobie, ale z wyjątkiem.. Irlandyi 
i Indyi, które w grę nie wchodzą, gdyż jest ktoś, 
kto je w tem wyrę.za i myśli a tem, by im było 
jak najlepiej. 

Tak też dzieje się i n nas w życin politycznem. 
Są niektóre, nawet i bardzo postępowe stronnictwa, 
które powiadzją: „Możesz mówić, jak dłago chcesz, 
ale biada ci, jeśli się odezwiesz inaczej, niż nam się 
podoba I...* 

Wobec tego, ze względn na własne bezpieczeństwo, 
mowę kandydacką należy wygłaszaó tylko wobec 
ladzi, o których się wie, że są tak usposobieni poli- 
tycznie jak my, a najlepiej w czterech ścianach swo 
jego mieszkania, choć to podobno i ściany mają nszy. 

Kr:nikarz ma jaż mowę kandydacką przygoto- 
wany, przeszła ona nawst cenzarę władzy domowej 
i uzyskała zatwierdzenie. Dotąd jej jednak nie wy- 
głosił. Ale co się odwlecze, to nie uciecze. Nie dziś, 
to jnt:o, nie przy tych, to przy następnych wyborach. 
Przy tych ułowić mandat tędzie trndno, gdyż w ubie- 
giym tygodniu było jnż w samym Krakowie ośm list 
kandydackich, a dziś jest ich z pewnością dwa razy 
tyle, jeśli nie więcej. 

Natomiast w powitaniach brał kronikarz bardzo 
żywy ndział, Przedewszystkiem więc witał komen- 
danta Piłsudskiego, potem misyę smerykańską, wreszeie 
Paderewskiego. 

Pierwsze powitanie, która nazwano „entuzyasty- 


cznem*, ograniczyło się na kilknset kapolnszach, czap- , 


kath i chustkech (prawdopodobnie I tyleż było głów...) 
a złożyli się za tę liczbę delegaci „z trzęin*, drugie 
tyle było ciekawych. Bezstronny widz nazwie je w ęc 
cichem i skromnem, ale to może i lepiej, bo komen- 
dant podobno nie inbi zbytniej pompy i ostantacyi. 

Dragie powitanie było jaż głośniajsze. Delegacya 
amerykańska przybyła do nas, aby się na miejscn 
przekonać, czy mamy co jeść i w co się nbrać. Było 
więc wskazanem, aby na lej powitanie jawili się tylko 
ci, którzy nie grzeszą zbytnią korpulentnością. Paska- 
rze, dostawcy i członkowie różnych centrali byli od 
ndziłła wybinczeni, Chndych zebrało się sporo krzy- 
czeli głośno 1 wiwatowali na cześć gości, a tym po- 
wiedziano, że to z głodn. W Grandzie odbyło się 
przyjęcie, ałe bardzo skromne. jak tego powsga chwili 
wymaga. Amerykanie odnieśli z tego powitania jak 


najlepsze wrażenie, czego dowodem obietnica, że Ame- ` 


ryka nie zaromni o nas i nadeśls nam i papa i nbra- 
nia. Należy tylko cierpliwie czekać i przez ten czas 
wstrzymywać się od jedzenia i kupowania odzieży, 
którą potem dostanie się za półdarmo. 

Owego zapowiedzłanego millarda w złocie wpraw- 
dzie ze sobą nie przywieźli, ale w każdym razie od 
chwili ich pobytu w Krakowie stosunki zaczynsją się 
jakoś poprawiać widocznie. Na Rynku sprzedają jaż 
gorącą kiełbwsę, wprawdzie nie ameryk ńską jeszcze, 
ani też wyborczą. ale w każdym razie kiełbasę, bo 
tak ten artykuł sp'żywczy, a właściwie jemu podobny, 
dawniei nazywano. To tylko dziwne, że sprzedający 
obrał sobie miejsca zbyt bliskie stanowisk dorożkarzy, 
których szeregi z dnia na dzi ń coraz bardziej się 
przerzedzają.* Wożnice przechodzą w stan svóczynkn, 
konie zamieniają siłę w... kiełbasę... Tak twierdzą wta- 
jemniez*ni A. jest to rrawdziwie „wiejska kiełbasa“, 
gdyż taki koń zwykle pocho*zi ze wsi. 

Trzecie przyjęcie, mistrza P derewskiego, bylo 
entnzysstycztem, a mogło sie było stać prawdziwem 
świętem narodowem gdyby nie staranie kogoś, koma 
widocznie bardzo na tm zależało, by wypadło jak 
na'skromniaj. Zatrzymano też depesze, donoszące 
o przyjeździe mistrza do Krakowa. W ostatniej do- 
piero chwili dowiedziano s'ę o przyjeździe miłego go- 


+ 


ścia i zajęto pospiesznie przygotowaniami. Tysiące 
Indzi wylegto na ulice miasta, przybywającego witano 
gorąco i serdecznie, jak na to zasłnżył swą prawdzi- 
wie obywatelską działalnością. 

Takie przyjęcie może b.ć nazwane przyjęciem. 
Można soie wyobrazić, jakie byłoby ono przybrało 
rozmiary, gdyby nie krecia robota tych, którym nie 
było na rękę, bo krzyżowało ich plany Ii kombinacye 
polityczne. 

I znów wylazło szydło z worka. 

Są między nami lndzie, którzy mówią, że chcą 
mieć Polskę niezaieżna i dodają zarazem, że zgadznją 
sę z góry na to, co Sejm postanowi o tem, kto ma 
stanąć na jej czele, ale dają na każdym kroku do 
zroznmienia, że jest jeszcze pewne zastrzeżenie... 
A ono brzmi: „Broń Boże, aby to był jednak czło- 
wiek innych, niż my, przekonań politycznych, gdyż 
na takiego się Rie zgadzam; !*... 

Tak, jak każdego.z Polaków, zajął też kronikarza 
i warszawski zamach stanu. Pozostawił on po sobie 
tylko niesmak. Jeśli się przystępnie do wykonenia 
podobnego przedsięwzięcia, powinno się sztć na siłach, 
by potsm, tak, jak w danym wypadka, nie ściągnąć 
na siebie zarzntn lekkomyśłności. Była to w samej 
rzeczy pewnego rodzaju operetka, która jednak mogła 


mieć bardzo tragiczne następstwa i spowodować w spo- _ 


łeczeństwie naszem jeszcze większy rozłam i chaos. 
A tego nam nie brakl... Ale tak dzieje się u nas 
z każdem przedaięwzięciem, choćby ono miało jak raj- 
szlachetniejsze motywy: brak mu przygotowania na- 
leżytego, albo njęte jest w ręce przez ludzi, którzy do 
jego poprowadzenia znpełnie nie dorośli. 

Efekt był z góry nie oczekiwany. Zamach stanu 
wzmocnił nawet na razie stanowisko tych, przeciw 
którym był skierowany. A togo, jak się zdaje, ini- 
cyntorowie nie mieli w pianie!... 

Zamachem stano nazwać można także i zakaz sprze- 
dawania publiczności wszelkiego rodzajn wódek, — 
Obowiązuje on aż do dnia 27, stycznia włącznie. 

Kto ton zakaz wydał, ani rnsz nie można się do 
wiedzieć. 

Jedni są zdania, że pochodzi od rządu, który 
chciałby wybory przeprowadzić na trzeźwo, ale wi- 
docznie nie zdawał sobie z tego sprawy, że kiełbasa 
wyborcza, nie podlina należycie wódtcznością, może 
bardzo łatwo zdrowia zaszkodzić, a dziś ze zdrowiem 
igrać nie wolno. 

Jeśli tak jest, to z pewnością były gabinet składał 
się z samych czynnych członków Ełenteryi. . (to jest 
takich, którzy piją tylko wtedy, gdy nikt nie widzi...) 
Ci panowie widocznie nie byli nigdy n Hawełki. gdzie 
na ścianie bufeta widnieje taki wierszyk: „Po kieł- 
basie napijwa sięl...* Tak było dawniej, tak powinno 
pozostać i nadal, boć to złota myśl, której prawdzi- 
wość stwierdzono dłagoletniem doświsdczeniem. 

Drudzy Indzie, i tym bardziej wierzą, są natomiast 
zdania, że cały ten zakaz to dzieło restanratorów 
i kawiarzy, którzy cheą w ten sposób zmusić rząd, 
by im zatwisrdił cennik potraw i napojów, dozwala- 
jący bezkarnie drzeć skórę z bliźniego. Wiedzą zaś, 
że w okresie wyborów i kiełbasy wyborczej bez tron- 
kowości obejść się nie może, nie każdego bowiem 
stać na to, by sobie mógł pozwolić na wino... (0 pi- 
wie nawet się nie mówi, takie podłe...) 

I dłatego właśnie zakaz ten nazwałem zamachem 
stann. 

Ale u nas przy kztdej sposobności mnsi coś wy- 
leżć... Przedtem wylazło szydło z worka, teraz pa- 
skndna konkorencya. 

Bo i cóż się dzieje?... Panowie szynkarze dali 
sobie słowo „uczciwego“ człowieka, że do zakazu się 
święcie zastosują i nikomu kropli wódki nie sprzeda- 
dzą, a tymczasem słyszę, że nawet cl, którzy naj- 
bardziej zabiegali o prze rowadzenie zakazn, choć na 
kieliszki wódki nie sprzedają, ods ępqją je, ale tylko 
z grzeczności... ceałemi flaszkami. Właściwie niby nle 
oni. ale ich personal i to tylko z życzliwości dla go- 
spodarza, by S'ę gość od lokaln nie odstręczył I nie 
poszedł przypsdkowo -gdzieindziej. 

Znam dwie firmy, otie katolickie, jedna z nich 
stara i nważana za „soi'dną* w całem tego słowa 
znaczenin, draga młoda. która jej wyrosła pod bokiem, 
niczam czyrsk pod pachą... 

Stara fi ma, stosując się do złołonego zobowiąza 
nia, wódki nie sprzedaje, czem sobie zraża nawet 
stałych gości, młoda z tego korzysta i gasi bardzo 
chętnie ich pragnienie. Młedy knp'ee bardziej jest po 
chrreścijsńskn nsposobiony, niż stary sąsird i stosuje 
się do zasady, że „pragnącego nalsży napoić*, zwła- 
8zcza, że na tem nailepiej wychodzi jego kieszeń, 
a przy jej napełniania nie lubią się ladzie powodować 
żadnymi skrtpałami. 

Ale czy tak być powinno?.. Czy to ma być obja- 
wem solidarności kupców i to do tego katolickich? .. 
Konkorencya jest wskazana, choćby tylko ze względu 
na odbiorców, ale f ona mosi mieć pewne granice. 
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Nr. 4 


Z tygodnia. 


Gabinet koalicyjny Paderewskiego. 


Pod nacisziem woli całe i 
go narodu gabinet pana 
Moraczewsriogo nstąpił wreszc.e, a miejsce jego 
„A gabinet koalicy,ny pod wodzą jedynego czło- 
zo który w obecnej chwili mógł njąć władzę 
Swe ręce, to jest Ignacego Paderewskiego. ` 
a gh gabinetu został nstalony następującym 
etom komendanta Pułsndskie go : 
Do pana Ignacego Paderewskiego w Warszawie. 
oląz JG Pana prezydentem min.strów R-pnoliki 
Poskiej 1 powierzam Kanu kierownictwo Spraw że- 
Wnęsrznych, 
+ odNoczęśnie na wniosek Pana powołaję na urzęły: 
. eliswozstwo spraw wewnętrznych. pana Sta- 
msiava Wojuiecho wsk'ego. 
Ministerstwo sprawiedliwości: pana Leona Sn- 
pińsniego. 
„ Ministerstwo przemysłu i handlu: pana Kazi- 
mierzą Hącię. 6 ? 
inisierstwo rolnictwa i dóbr państwowych: 
Pana Stanisława Janickiego. 
inisterstwo pracy 1 opieki społecznej: pana 
Jerzego |wanowskiego. » > 
~. Ministerstwo poczt i telegratów : pana Huberta 
Lindego (ze Lwowa). 
Ministerstwo katary i sztaki: pana Zenona 
tzesmyckiego. 
R Munistoretwo robót puolicznych: pana Józefa 


Kierownika ministerstwa komunikacyi : 
$ yi: pana 
Juliana Eberhardta. 
a orst wo skarbn: pana Józefa Eaglicha. 
List i: in- 
kiewit erstwo aprowizacyi: pana Antoniego Min 


Ministerstwo zdrowia publicznego: pana Dra 
OMasZą Janiszewskiego (z Krakowa), 

l Kierownictwo ministerstwa spraw wojskowych 
pozostaw,am bez zmiany. Reprezentować je bęczie 

pod mojem bezpośredniem zwierzchnictwem pan puł- 
kownik Wroczyński w radzie ministrów. 

„ Decyzya-co-do powołania ministra wyznań reli- 
Sijnych i oświecenia pablicznego nastąpi później. 
ogłosi lape oiga midzy piss nowy gabinet 

aderewski następujący program prac 
Salo e À ępujący program p 
r Naczelnik pańatwa powołał mnie do utworzenia 

JMczagoweżo rządu polskiego i do onjęcia w nim 
poPowiedzialnego kierowulctwa. W chwilach nie- 

Szpleczeń st wa nikoma od słuzby publicznej uchyłać 
2 z woino. Wezwa.ie najwyższej tymczaaowej 
o aoJ_w narodzie przyjąłem posłusznie zapewmony 

poparciu wszystkich ózielałc ojczyzny, W demo- 
s Jeznem państwie tylko ten rządzić może, kto 

alodowi posłusznym być potrafi. 
sk o zę POPUA do spełalenia ciężkiego obywatel- 
say obowiązku. Stwierdzam skwapliwie, że rząd 
ychczasowy ustępuje z powodów idealne) natnry. 
zadaj | adalejszych warankach spełniał on swoje 
anle weding rcnnienia najlepszej woli. 
dw owo powstający rząd nie będzie miał zgoła 
= epa stronniczego. Uproszona przezemnie do 
rzy Pracy rada miuistców skiada się z l dzi, któ- 
PA to na nrzęzach zajmowanych i stanowi 
wynt, bądź tez w uprawianych zawodach wykazali 
żyn zdolności i zalety. Bądą oni wszyscy stu- 
O)CZyŹne przedewszystkiem, 
lorg 
prowa iz 
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rząd t 
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„W a Zagrozonych granic ojczyzny 1 troskliwą 


pracy przez niatwiene Spro 
fe oraz niezbędnych m:szyu fa- 
Yezny.h. Zaprowadzenie zarowej ; ospodak. finan- 


SOW 
Ej Zapomocą Wewi.ętrznej i zewnętrznej pozyczki 
awiediiwego systemu podatko- 
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Niemsy a Koaliceya: Posterunek wojsk koalicyi na moście na Renie w Strassburgu 


wego. Ucrzymanie łada i porządku w kraja. Objęcie 
opieki nad oświatowem i Enltnralnem życiem narodu, 
albowiem ten nie chlebem tylko żyje. a 

Dla osiągnięcia tych celów 1 utrzymania ciągłości 
między pracami jnż zapoczątkowanemi a temi, które 
rząd przez sejm nstaaowiony będzie prowadzić nadal, 
niezbędnem jest ustalenie naszego stosunkn do zwy- 
cięzkich państw sprzymierzonych i wyraźne oświad. 
czenie, że Republika polska za ich sprzymierzeńca 
się uważa. 

Ucisk i niewola nadwyrężyły nam organizm na 
rodowy, dłoga i straszna wojna zadała mu bolesne, 
wciąż jeszcze jątrzące się rany. Niemasz rządu cu 
dotwórczego, któryby zapomocą odazw 1 orędzia 
potrafił odraza zabiiźnić te rany, przywrócić naro- 
dowi siłę. Na to potrzeba pracy, cierphwości i czasu. 

Zaden rząd nie może skutecznie sprawować wła- 
dzy, dowieść gorliwej o dobro wszystkich dbałości 
bez współadziałn całego społeczeństwa. Gotowi do 
najcięższego trudu, stawamy przed wami, prosząc 
wszystkie sironnictwa, wszystkich współobywateli 
o poparcie i pomoc dia naszych uczciwych zamie- 
rzeń i nsiłowań. 

S:róże porządka i bezpieczeństwa publicznego 
ka tym niecierpliwym, którzy za pomocą gwałtow- 
nych czynów pragnęliby dążyć do arzeczywistnienia 
swo ch ideałów, zwracamy się z wezwan.em, aby 

amiętali, że cały świat cywilizowany na nas patrzy. 

ażdemu prawdziwemu obywatelowi powinno zale- 
żeć na tem, aby w nas widziano ladzi godnych tej 
wolności, która nad polską zajaśniała ziemią. 


Osoby nowycii ministrów. 


Nowy prezydent gabinetu, Ignacy Paderewski, 
nrodził się 18 incego 1860 roku w Kuryłówce na 
P.dolu z ojca Jana : matki z domu Nowickiej, córki 
pro!esora nniweisytetu wiieńskiego. Obdarzony nie- 
zwykłym talentem mazycznym, poświęcił się stu- 
dyom muzyki, biorąc lekcye u najiepszych mistrzów 
w kraju 1 za granicą. Od rokn 1688 rozpoczyna się 
jedyna w swoim rodzaju karyera artystyczna Pa 
derewskiego, która pruwadzi go od tryumfu do 
tryumfa przez wszys.kie stolice Europy, Ameryki 
i Aastraiii. Nietylko jako genial.y pianista, ale też 
jako kompozytor wiein ntworów mnzyczny ch zy skał 
sobi Paderewski sławę pierwszorzędzą. Opera 
„Manru*, wystawiona poraz pierwszy w rokn 1901, 
przyda a Paderewskiemn newych wawrzynów 00 
wienca sławy. Oi rowa 1897 posiada Paderewski 
uroczą willę w M rges w Sźwajcaryi, gazie naj- 
czętmej udyoczywa po irudach artystycznych. 

Wie'ki artysta nie zamkaął się mgdy w ciasnym 
sgotyzmie, do którego natury rego rodzaju tak 
często są -kionno Paderewski, mimo, Że wię:SĄ 
częsć życia spędził na obczyźaie, mie zatracii ani 
na chwię poc uca polskieg. Przeciv nie. obja wiał 
przy każiej Spos.baości zmysł prawdziwie obywa 
telssi 1 ufiarnyść na co e narodowe Pię'nim czy 
nem Paderewskiego było uf nuowanie w 500 roczulcę 
bitwy pd Granwaldem pomnika Jagicity w Kra- 
kow.e. Najświerniej jednak zabłysł- ufiaruość 1 go- 
towość do pracy obywatelskie Paderewski: go ped 
czas wojny. St nąi on razem z ś p. H'urykiem 
Sienkiewiczem na czele Komit ta Gaenerain:go dia 


(Lip. B. ps) 


niesienia pomocy ofiarom wojny w Polsce i dla 
celów tego komitetn wyjechał do Ameryki, gdzie 
blask imienia jego przyczynił się do nader hojnego 
wsparcia fundnszów komitetn. Wkrótce wypadki 
postawiły Paderewskiego także na czoło organiza 
cyjao narodowego ruchu wśród Polonii amerykań- 
skiej i jako przedstawiciel Polaków w Stanach Zje- 
daoczonych wszedł Paderewski także do Natodo. 
wego Komitetn Polskiego w Paryżu, stając temsa- 
mem w rzędzie tych, którzy tworzą najwyższą re- 
prezentacyę interesów polskich n koalicyi. Węzły 
przyjaźni, łączące Paderewskiego z domem prezy- 
denta Wilsona, nadają jego działalności szczególnie 
ważne znaczenie polityczne i zapewniają ma wpływ 
wielki na ukształtowanie losów Polski 

Z dawnego gabinetu pana Moraczewskiego po- 
zostali na swych stanowiskach minister pS 
wości pan Ləon Sapiński, wiceminister wojny pał- 
kownik Wroczyński i minister aprowizacyi pan 
A. Miak:6wicz, orsz minister robót publicznych pan 
J. Próchnik, który wszedł niedawno do rządu, jako 
przedstawiciel ludowców 2 odłamu Stapińskiego. 

Pan Stanisław Janicki, minister rolnictwa i dóbr 
państwowych, sprawował już za poprzednich gabi- 
netów urząd „wiceministra rolnictwa, pan J. Ebet- 
hardt, kierownik ministerstwa komanikacyi, spra- 
wował narząd wiceministra komnnikacyi. Pan Zenon 
Przesmycki (Miriam) minister knltnry i sztuki, był 
w poprzednim gabinecie podsekretarzem stenu 
w ministerstwie kultury i sztuki, 

Tekę ministra spraw wewnętrznych objął pan 
Stanisław Wojciechowski, znaay szerokiemu ogółowi 
z pracy społecznej. Pan Wojciechowski był jednym 
z twórców i kierowników P., P. S. d: rogu 1905, 
zajmując posterunki najbardziej wysunięte i niebez- 
pieczne; przez dłngie lata musiał nielegalnie prze- 
bywać w krajn. W Wilnie był redaktorem „Ro- 
botnika*, tajnie wydawanego i z tych czasów datują 
się „ego oliskie, przyjacielskie stosunki osobiste z ko 
mendantem Pdsudskim, Od roka 1905 poświęcił pan 
Wo,ciechowski cały swój zapał 1 energię w orga- 
nizowanin rucha współdzie:cze„o w zakresie koope- 
ratyw spożywczych, 

Na zjeździe politycznym w Moskwie, który po 
wołał do życia Radę Poiską Zjednoczenia Między- 
partyjnego, pan Wojci+chowski, ZdŁcydowany zwo- 
lennis sojuszn z Koalicyą i tworzenia armii polskiej, 
wydrany byl na przew.dniczącego Rady. 

Do gabineta wchodzi dwóch Wielkopolan: Dr. 
Józef Ezglich. mimster skarbn, kióry inż był mini- 
strem skarbn w gabinecie Swierzyńskiego, dyrektor 
największej polskie, luBtyLucyi fiiansowej, Banku 
Społ k „Zarobkowych w Poznaniu, oraz Dr. Kazi 
mieiz Hacia, mi :ster przemysin 1 handin, rów. 16ż 
znany d'atucz fiaaogowy, dyrektor Banku handie 
wego w Poznania. 

Ministr.m zdrowia publiczrego z: stai Dr. T. Ja- 
niš4o* 84i, dawno już wymieniany jako kandydat 
na to Stauowis<o Pan Janiszewski znany jest w całej 
Poisce z dziaialmisci w zakresie nygieny publicznej, 
najprzó1 jako lesarz w Zakopanem, potem jako fizyk 
naczelny miejski w Krakowie. 

Ministeryum poczt i telegrafów obejmuje pan 
Hio rt Linde, były naczelnik urzędu pocztewego 
w Tarnowie, osiatnie dyrektor Kasy oszczędneści 
w Warszawie. 
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Urząd Pożyczek Państwowych 
i Skarbu Narodowego 


Warszawa — Marszałkowska 154. 
Przyjmuje wpłaty na 


POLSKĄ POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWĄ 


w markach, koronach i rublach 
oraz ofiary na 


SKARB NARODOWY! 
[13] Il LU A 


po jak zp 
Fare AEN p 


Üxerwenego Krzyża 34 ra 
pe 8 kor. Rzutkich zastęp. 
ców ponzukaje 


N. BERNFELD 


Kantor wymian? 
kwów, Syksiczta 1. 


FR" Ra 


TENA > LJEMEWA (17 UGI acc 


- Kraków, Szczepańska 7, 
I. piętro. 


„Strój 


g 

i 

| 

L Wyższa uczelnia kroju i szycia wzo- 
rowo. urządzona. Ukwalifikowane siły 

B nauczycielskie. Prospekty do nabycia 

[| darmo w lokalu uczelni od 20 b. m. 

p w godz. od 11—1 popołudniu. 
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MYSZY i SZCZURY 77 


radykalnie wytępić można tylko preparatem 

KAPS“. Preparat „KAPS* ze względu na 

swe wybitne własności i uznanie wielu po- 

wag naukowych, znalazł szerokie zastoso- 

wanie w każdem gospodarstwie domowem, 

handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 
it. d. 


Wylączna sprzedaż preparatu „Kaps“ na Galicyg 
Dom handlowy 


J}. LESERKIEWICZ 


Kraków, Zielana 8. 


Do nabycia w Krakowie we firmach: 


Reim i Ska, A-B; Fr. Lenert, Sławkowska; Spora i Ska, 
Floryańska ; „Aibać, Szczepańska ; W Wanderer, Szow- 
ska, W droguęryach: Wilkosz, Karmelicka; A. Reifer, 
Grodzka; Skopińsłi, Grodzka; Zopoth, Sienna. Magazyn 
medyczny : St, Baran, Rvnek TW Podgórzu droguerya 
Stiela. Na prowincyi we wszystkich drogueryach 


Pół milion 


jest pięknych pań po bży- 
ciu naszego środka pię 


SĘ eh 


ÓW 


kności. 

Piękna twarz: Mia krem dzienny . K 10:50 
n p, nocny f „ 1270 
mleko poziomkowe n 15— 
Piękno ręce : Mia krem na ręce . 3 al S= 
„ proszek do paznokci + B— 
Piękny biust: Mia krem na biust . . „ 1250 

Piękne włosy: Mia balsam na r duża 
flaszka . . . Be o = 
Foalełtowa mydio „krom“ . . . . . . „ 640 


Wysyłka wprost za pobraniem i nadesłaniem porta. 


Mia Cosmetik Pressburg E. 


<Redninialn i Wodawał Zana 


niren BR rms "4 


| GE EF = Gra „ TOŻ. U 20 ©ORA OR DIR 2 RIEBIA ROMA, 


Biasw, pzdkskas : 


___ NOWOWKI IULUSTROWASM 


Brylanty, zegarki złote, 


zęby sztuczne, oraz wyroby ze złota i srebra, jako 
też wszelkie antyki kupuje po najwyzszych cenach 


zegarmistrz MEŁCER w Krakowie, 
miica Sławkowska L. 16, ohok magazynu broni. 


AK HE HK HANE 


Niezbędne w każdym domo: 


6 par zoiówek całych gumowych męsk. i dam, K 4250 
10 par ochraniaczy do obuwia ze skóry podeszw. „ 25— 
1 szydło NE szyjące z nićmi i igłami 

4:80, 5 sztuk. . . JO w 
10 w, nici z przędzy . 7 
12 pudełek pasty do obuwia e 10—, 14- "1$ — 
10 paczek furby do materyi na lepszej jakości K 5- — 
Brzytwy, maszynki do golenia po . . «< T— do 
Ma zynki do strzyżenia włosów do regal. “x 25:— , 29— — 
Młynki do mielenia zboża na mąkę . 1 T€ IZ 
Mydła toaletowe. woda kolońska, szczotki od . 
Wysyła odwroinie do całej [olski pu otrzymania pienię- 
dzy z góry przokazćm za zaliczką poczta nie przyjmuje). 


Dom handlowo-wysyłkowy 
Podgórze, Traugutta 6. 


DAK DAK DANC AK 


Jedyny na rok 1919 


Kalendarz ścienny „LOT“ 


z najrowszą, dokładną taryfą pocztową, skalą stem- 

plową itp. iniormacyami Opuścił prasę i jest do na- 

bycia za poprzedniem nadesłaniem naieżytości kor. 
3*— w Biurze ogłoszeń i reklam 


„LOT”, Kraków, Ploryańska LŁ. 25. 
Zaliczek nie wysyła się. Nakład ograniczony. 


21:50 
30— 


Ka "| zad 


(za kartkę korespondencyj- 
ną) kosztuje mój katalog, 

który na żądanie zupełnie 

darmo wysyła 

o. k. nadworny dostawca 

Hanns Konrad 

dom wysyłkowy w Brfix, 
Nr, 1796 (Czechy). 

Ia brzytwa s srebrnej oi 


T—, 8'—, 1l=. Apar 
pieczeństwa do go SE Wikia: 


e «K 750, pouwójne noże, 
tria sa tusin K 


Jona lub. zwrot piamiędzy. 


album Legionów iin zeń 


«= Polskich == 


zaszył |. 
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w mebel w Kiminialinoy! „Gawożej itectrowazyt» 


Przyjmuje się do pisma niniejszego 


dołączanie prospektów 


Zgłoszenia wprost do Admininistracpi „Nowości 
Dlostrowanych*, Telefon 470. 


Taniej niż wszędzie ! 


awsść Patent A. 


R. O. M. 
Przeszło milion w n- 
życia i 
„Mamar“ praktyczny 
przyrząd di każdego 
do zeszywania pasów 
placht do wozów, e- 
bnwia, tagli, worków 
itp. Ważne dia tenie- 

rzy. Dia 
cych rabat. Cena kom- 
hs szydła po ze- 


z góry kõi, 56—, a zą 
z 50 halerzy 
diożej. szfuz kar 
za*60. Polski aposób 
mżysin. Pełną gwa- 
rancya | Wysyta tabr 


Dom handlewy 
M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmolleka 9/z. 
Przedziwa tylko z wybiią naszą 
finuą na rączce! 


X, iiad. 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trze8 uię można w wszelkie 


frnkaraj i tlszani| |. 
Nowości istonyó| 


dwoich Przyjaciół 


lub siebie poznać przez 
gralologiczną ocenę pisma 
jest rzeczą nietylko wy- 


30ce interesującą, lecz tak- 
że bardzo ważną! Dla 
chcących wejść w związki 
małzeńskie, kupców itd. 
Z nadeslanych listów kre- 


ślimy na pousiawie ściśle 
naukowej szczegółowo do- 
dalnie i ujemne rysy cha- 
rakleru. Za nadesłaniem 
6 koron wysyła listownie 


Naukowy Instyłut 
Grafologiczny, Kra- 
ków ©, skrytka po- 


cztowa 155. 


Po drodze do Zakopanego 
ubiory męskie 


wykonywane na specyalne zsmówienia podług miary 


Fleryańska 7. 


może mieć każdy, kto zechce zbierać wyprane 


> WIG WY, BB: 


[KINO WANDA | 


_Qo trzeci dzie 
nowy program. 


| Przedstawienia trwają w dnie powszednie ed ge- 
3 dziny 4-tei pe południu, w niedziele i święta ed 
godziny 8-ciej po południu, 


EET ZRUNEOW IW WACH c] O a a 


— 
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Poważny, uboczny zarobek! 


i wypra- 
sowane k.łme:ze celem przesyłania tychże do zakładu 
impregnacyjnego „GLORIA* 


Cztery kołnierze na rok 


wystarczą każdemu, kte najnowszym sposobem impre- 
guuje kołnierze w zakładzie „GLORIA“ po bardzo niskich 
cenach ; 


kołnierz stojący . K2— „w m 
kołnierz PRABBY w 240 ; 2 
manszety . D AC a 8 


półkoszniek . a es 
Kołnierze tym sposobem utrwalone trzymają 6—10 razy 
dłażej, jak zwykłe pranie i nie niszczą się. 

W każdem mieście i miasteczku może Zakład przyjąć 
jednego tylko zastępcę, 29 otrzyma 10*/, z uadesłanej 
należytości. 

Termin zgłoszeń upływa z dniem 31 stycznia b. r. 


Zakład Impregnacyjny „GLORIA% 


Kraków, ulica św. Jana Nr. I6. 
Wejścia przez sklap Przemysłu wiejskiego, 


W Mimioistracyi Mawości Ilnstrawanych 


jest do nabycia 


sięga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1916 roku). 


a: eprawne w płótno 3 kor., broszure- 
wane 2 kor. 


OWA - 


t Kraków, Szczepańska 7, 
I. piętro. 


laktad krawiecki 


wykonuje artystycznie wszelkie 
toalety dla pań z własnych i do- J 
g starczonych materyałów. — Ceny 

i umiarkowane. | 


Nea meza Lir -manua 


c UB LIM a WE i sów a- DE: 


Założony 
w reku 1900! 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


Boekerewe materyały ma składzie w wielkim wyborze. 
Seksis dla Przewielcbnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
Ka pasas dz shiud wyrabiane nę ubrania gotowe 5 lie na to chogąc stoma 


wałancu zasiwezjędy) 


| Et Z OO 0 ||| ER AO AO a OOOO OOO WZ, 
Miia =basnqh Taklada * Bratusia D, A. Tytzdtdna w Asaran nań oade Kuo iiadsjzwiago. 
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